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I.

Wielki park „Bois de Boulogne11 był pusty 
i wymarły. Na wschodzie niebo różowiło się 
pierwszemi blaskami jutrzenki. Była godzina 5-a 
nad ranem.

Policjant Requenel sprawował nocną wartę, 
dotychczas niezakłóconą żadnem wydarzeniem. 
Ziewając szeroko, myślał, że koledzy wnet przyj­
dą go zluzować — gdy wtem wzrok jego padł na 
murawę. Cóż to? znów jakiś pijaczyna przepędza 
majową noc pod gołem niebem? Policjant żwawo 
zbliżył się, nachylił nad leżącym i niewiele widząc 
wśród ciemności, zawołał:
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—  W staw aj, bracie! Już świta!
Ale cień leżący pod krzakiem  nie drgnął n a ­

wet. W tedy policjan t nachylił się jeszcze niżej 
i ostry  gwizd przeszył ciszę nocną. Na odgłos 
gwizdka alarm ow ego z dwóch sąsiednich alei 
nadbiegło k ilku  policjantów :

— Berthier! —  zakom enderow ał Requenel 
stój tu  przy  k rzaku  i nie ruszaj się z miejsca! Ty 
zaś biegnij do b ram y i nie wypuszczaj nikogo bez 
rewizji osobistej —  ja udaję się do kom isar jatu  
po pomoc ze strony inspektora policji.—W  parku  
zdarzyła się zbrodnia!!

'P o  kw adransie Requenel wrócił w tow arzy­
stwie inspektora policji i wywiadowców z ap a ra ­
tam i fotograficznem u Po zdaniu  rap o rtu  przez 
w artow nika przy zwłokach, k tó ry  nie dostrzegł 
nic podejrzanego, przystąpiono do dokładniejszej 
rew izji w m iejscu strasznego odkrycia. W  świetle 
poranku  w idać było pod krzakiem  worek ze 
zgrzebnego płótna, przez k tóre zarysow yw ały się 
w yraźnie kształty  ciała ludzkiego.

P rzy pom ocy gum owych rękawiczek, by nie 
zostaw iać śladów  na płótnie, w ywiadowcy ostro ­
żnie podnieśli w orek z okropną zaw artością i za­
nieśli go do  sam ochodu, k tóry  natychm iast ruszył.



— To dziwno1 — rzucił inspektor Rigolo,
0 którym krążyły gadki po Paryżu, że uiiał wię­
cej szczęścia w wykrywaniu zabójstw, niż rzeczy­
wistych zasług, gdyż przy niewielkiej energji był 
bardzo pyszałkowaty i zarozumiały —  to dziwne! 
niema żadnych śladów na murawie.

-— Ośmielę się powiedzieć — wtrącił poli­
cjant Kcquenal, salutując — że ślady stóp na 
trawie nie zostają długo, gdyż traw a szybko się 
roz pros t o w u j e...

— Słusznie! — powiedział inspektor — ale 
chyba nic sądzicie, żebym sam nie wpadł na ten 
pomysł — lub żem tego nie dopatrzył...

—  Świetne oczy pana inspektora są znane
1 stawiane za wzór całej policji — dyplomatycznie 
odparł policjant.

Inspektor uśmiechnął się przychylnie, mile 
pogłaskany w swej ambicji. W arta policyjna 
została zluzowana i inspektor udał się do swego 
mieszkania.

Około godziny pierwszej otrzymał meldunek 
następującej treści:

,,—W  worlku ze zgrzebnego płótna leżały 
skurczone zwłoki mężczyzny lat około trzydzie­
stu; wzrost—metr sześćdziesiąt sześć, prawdopo-
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dobnie inteligent, gdyż naskórek na rękach był 
zupełnie gładki i niespracowany. Ubrany był 
w m arynarkę, koszulę i spodnie. Dokumentów 
jakichkolwiek brak.

Z tyłu czaszki znajduje się szeroka rana, 
obwiązana gałganem, prawdopodobnie by zapo- 
biedz obfitemu krwawieniu. Rana ta jest zadana 
tępem narzędziem. — Śmierć nastąpiła według 
wszelkiego prawdopodobieństwa około godziny 
jedenastej wieczorem dnia poprzedniego".

— Hm! — m ruknął inspektor — niewiele 
jestem mądrzejszy p-o tern sprawozdaniu — i się­
gnął po telefon:

— Czy to Prezyd jurni policji?
—■ W łaśnie chcieliśmy zapytać pana inspek­

tora czy zgadza się na rozlepienie listów goń­
czych ?

Oczywiście — przy obietnicy dużej na­
grody pieniężnej -— to znakomicie przyspiesza 
rozwiązanie zagadek kryminalnych. — Gdzie 
znajdują się obecnie zwłoki?

Niezwłocznie zostały przewiezione do 
Morgue,).

j) Morgue — rodzaj prosektorjum  w Paryżu.



— Jadę tam natychmiast! — zdecydował 
inspektor.



II.

W prosektorjum za grubą szklaną ścianą 
widać było rządy mar, na których spoczywały 
pogrążone w wieczny sen ciała ludzkie, zakryte 
po szyję białemi prześcieradłami. Jednakowa tem­
peratura, około 12 stopni poniżej zera, pozwalała 
na przebywanie trupom przez dłuższy czas bez 
widomych oznak rozkładu.

Między publicznością, z lękiem lub niezdro­
wą ciekawością przyglądającą się termu nieweso­
łemu widowisku, kręcili się tajni agenci policyj­
ni, wnosząc z zachowania, czy czasem zbrodnia­
rza nie przyprowadziła tu  niepohamowana żądza
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ujrzenia śladów swego czynu. Nieraz złoczyńcy 
zdradzali się swem zachowaniem wobec zwłok 
osób zamordowanych.

Lecz ani tego, ani następnego dnia nikt nie 
zjawił się celem rozpoznania tajemniczych 
zwłok, znalezionych w lasku Bułońskim.

Gazety opublikowały wypadek zbrodni i za­
rzucały policji niedołęstwo, gdyż śledztwo ni­
czego nic wskórało w wykryciu zagadkowej 
sensacji. Inspektor Rigolo był wprost nieprzytom­
ny z wściekłości, że sprawa utknęła na martwym 
punkcie. Dopiero przypadek pomógł mu po­
pchnąć śledztwo na nowe tory: otóż, któregoś 
pięknego majowego wieczora inspektor spacero­
wał po mniej ludnych ulicach Paryża, rozmyśla­
jąc nad dręczącą go zagadką, gdy wtem zobaczył 
jakieś zbiegowisko. Przystanął i ujrzał, jak jakiś 
pijak w nieprzyzwoity sposób zagradzał drogę 
młodej panience, ku uciesze i widowisku roze­
śmianej gawiedzi.

Panienka, skromnie aczkolwiek starannie 
ubrana, była bliska łez z powodu dwuznacznych 
żartów i zaczepek pijaka. Nikt jej nie przycho­
dził z pomocą, wszyscy bawili się jej zakłopota­
niem. Wtem, gdy ruchy zuchwałego pijaka sta­
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wały się coraz bardziej brutalne, z tłumu wystą­
pił jakiś wysoki mężczyzna i zręcznym ruchem 
odepchnął pijanego, że ten, chwiejąc się i tak na 
nogach, zatoczył się i padł w rynsztok.

Wśród pomruków gawiedzi nieznany obroń­
ca ostrożnie wyprowadził struchlałą dziewczynę.

Inspektor Rigolo zbliżył się do nieznajomego.
-— Ach, to pan! — zawołał, przyglądając mu 

się bliżej — Nick Carter w roli Don Kiszoła!...
— Proszę wykorzystać swój zakres władzy, 

panie inspektorze! — odparł słynny detektyw, 
nie tracąc przytomności umysłu — i kazać za­
aresztować tego draba, który atakuje skromne 
panienki!

— Słusznie! — i inspektor szepnął kilka 
słów nadbiegłym właśnie policjantom, którzy 
salutując, niezwłocznie wypełnili zlecenie i po­
ciągnęli za sobą opierającego się pijaka w stronę 
pierwszego posterunku.

Tymczasem inspektor i detektyw Carter ski­
nęli na przejeżdżającą taksówkę i wsadzili drżą­
cą, przerażoną dziewczynę.

— Pand pozwoli się odwieźć?
Dziewczę skinęło głową i szepnęło cichutko;
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— Ale ja mieszkam bardzo daleko... Za 
przedmieściem St. Denis...

— To nic! — wesoło rzucił Carter, wsiada­
jąc do auta — we trójkę będzie, nam  raźniej, 
nieprawdaż, panie inspektorze?

Gdy taksówka zatrzymała się pod wskaza­
nym adresem, Nick Carter ujrzał niewielką na­
rożną kawiarenkę.

— A gdybyśmy tak poszli oblać nową zna­
jomość? — zaproponował — mamusia nie da 
nam bury za spóźnienie...

Po twarzyczce dziewczyny — miała lat na j­
wyżej osiemnaście — przem knął cień smutku:

— Ja nie mam mamusi... ani nikogo. ...Nikt 
na mnie nie czeka —

Po pierwszym kieliszku wina dziewczę oży­
wiło się nieco i poczęło gorąco dziękować swemu 
wybawicielowi, że ją uwolnił od natarczywości 
pijaka.

— Niechżeż nam  mademoiselle opowie, jak 
to się stało, że ten drab tak panią prześladował — 
poprosił inspektor.

— Pracuję w magazynie mód na wielkich 
Bulwarach — mówiła dziewczyna, nabierając 
śmiałości po uprzedniem zalęknieniu — ale nigdy
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dotychczas nie wracałam sama do domu — nie 
czułam, że to tak daleko...

— Gdy się ma siedemnaście lat i taką zgrab­
ną figurkę — żartobliwie rzucił Nick Carter — 
nietrudno znaleźć am atora do codziennych od­
prowadzam..

Twarz dziewczyny (>?>Iał ciemny rumieniec:
— Tak... Karolek przychodził po minie co- 

dzień... ale od poniedziałku zginął, jak kamień 
w wodę...

— No, miła panieneczko, w Paryżu chłopcy 
nie giną bez śladu... Któż to taki ten Karolek?

— To m ój sąsiad — i najlepszy przyjaciel— 
dziewczynie łzy kręciły się w oczach — dobry 
był dla mnie i wierny — niepodobna, żeby ot, 
tak z fantazji przestał po mnie przychodzić — 
i co najgorsza, już czwartą noc nie przychodzi 
do domu...

— Co też pani mówi? — zainteresował się 
inspektor — czy dała pani znać na policję?

— Ach, cóż to pomoże?
Inspektor napuszył się obrażony. Głos za­

brał Nick Carter:
— Proszę nam  powiedzieć, co to za człowiek 

ten Karolek —• czam się zajmował — może do-
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pomożemy pani odnaleźć zaginionego przyjaciela.
— Nazywał się Karol Duval — mieszka n a ­

przeciwko mnie — jest buchalterem — lat ma
około 2 9  skromny, cichy, oszczędny — czy
ja wiem co więcej? Od poniedziałku na niego 
czekam i czekam, aż głowę tracę — i prawdę 
mówiąc, nie opuszcza mnie niedobre przeczucie...

Inspektor wyciągnął nagle z kieszeni foto­
graf ję:

— Czy to czasem nie ten — pani przyjaciel?
Dziewczyna gwałtownie chwyciła inspektora

za rękę:
— O, tak, to on! Skąd m a pan jego zdjęcie? 

Mój Boże! mów pan prędzej!
— Niestety, przeczucia pani nie pomyliły ■— 

powoli i z żalem w głosie powiedział inspektor— 
Karol Duval nie żyje....

Dziewczyna zatrzepotała rękoma i śmiertel­
nie pobladła, osunęła się w głębokiem omdleniu 
na podłogę.

— Biedne dziecko! —  szepnął Nick Carter, 
pochylając się mad omdloną — zawiele wzruszeń, 
jak na jeden dzień — i jak na tafcie małe, słabe 
serduszko...



III

Minęło pięć dni. Nick Carter siedział właśnie 
w swem skrommem mieszkanku i czytał gazetę, 
w której naczelne miejsce zajmował sążnisty 
ar y-uł  satyryczny, kłującemu docinkami wypo­
minający policji jej niedołęstwo i brak energji. 
Sprawa „trupa w Lasku Bulońskim“ wciąż była 
je nakowo ciemna ustalono tylko nazwisko 
zamordowanego, a opinja publiczna domagała 
się ustalenia także motywów m orderstwa i odda­
nia sprawcy w karzące ręce sprawiedliwości.

Biedny Rigolo — pomyślał detektyw — 
potężny cios dla jego ambicji i zarozumiałości te
r -c-*’ ,.
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kpinki ze strony prasy. A jednak proponowaną 
przezemnie pomoc pogardliwie odrzucił...

Wtem zadzwonił dzwonek przy drzwiach 
i nagle we drzwiach stanął sann pan inspektor 
Rigolo we własnej osobie.

— Od kilku dni szukam pana wszędzie — 
zawołał zdyszany skutkiem szybkiego wchodze­
nia po schodach.

— Czemu mam przypisać tę niezwykłą tę­
sknotę za m ą skromną osobą? —• z lekką ironją 
spytał Carter.

— Pan wie dobrze — ta przeklęta sprawa 
żyć mi nie daje — przed parom a dniami pan mi 
wspominał, że pan zainteresowałby się nią chęt­
nie... Drogi panie, niechżeż pan ją weźmie 
w swoje ręce, może nareszcie ruszymy z tej prze­
raźliwej m artw oty!

— Przyszła koza do woza — pomyślał 
w duchu Nick Carter, głośno zaś rzekł: Intere- 
suję się tern zabójstwem w dalszym c ią g u -------

— To znaczy, że pan się zgadza! — zawołał 
uradowany inspektor — bo co do mnie, mówiąc 
szczerze, jestem ciemny, jalk tabaka w rogu, nie 
natrafiłem  jeszcze absolutnie na żadne ślady!

— Absolutnie żadne? To chyba niemożli-
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we! Widząc zakłopotanie inspektora, Carter 
zmienił ton i zaczął pytać rzeczowo:—Kiedy wi­
dziano poraź ostatni Karola Duvala?

Dnia dziesiątego maja, koło siódmej wie* 
czorem koledzy widzieli go wychodzącego z biu- 
ra wskoczył do autobusu, idącego w stronę 
St. Denis — odtąd -ślad jego zaginął.

Czy miewał przy sobie większe sumy 
pieniędzy?

— Był to młodzieniec skromny, bardzo ucz­
ciwy -taką opinję wydan-o o nim w biurze — 
nigdy -nie wspominał o pieniądzach, a w biurze 
także mu ich nie powierzano.

Popioszę o protokół z oględzin zwłok.
Nick Carter długo i sumiennie czytał papier, 

który m u wręczył inspektor, poczcm spytał:
Czy mógłbym obejrzeć trupa na własne

oczy?
Nie będzie -to łatwe, ale spróbujemy... 

A czy protokół nie wystarcza?...
— Panie inspektorze, należę do ludzi, któ- 

izy  opieiają się wyłącznie na własnem doświad­
czeniu — odparł detektyw i- wydał dyspozycję 
wchodzącemu służącemu: — Pawle, proszę p r z y ­
gotować tekę Nr. 5.



IV

Ze względu na późną godzinę w trupiarni 
nie chciano wpuścić do wnętrza obydwóch pa­
nów, ale magiczne słówko „inspektor policji" 
otworzyło im  drogę.

Nick Carter, wprowadzony do niewielkiej 
salki, zdjął m arynarkę, narzucił lekarski fartuch, 
na ręce naciągnął gumowe rękawiczki i  uzbrojo­
ny w mikroskop, zabrał się do pracy nad zwło­
kami zamordowanego. Przedewszystkiem zajął 
się zbadaniem budowy pokrwawionego włosa, 
zdjętego z głowy trupa.

Po godzinnem naukowem badaniu, któremu
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inspektor przyglądał się z niemaskowanym scep­
tycyzmem, Nick Carter zapakował narzędzia 
wraz z m aterjałem, przygotowanym do jeszcze 
bardziej drobiazgowej analizy mikroskopowej, 
do teki, oznaczanej Nr. 5.

— Przypuszczam, że zabójcą był cieśla — 
rzekł detektyw, wsiadając do auta, iktóre odwo­
ziło obydwóch panów z ponurej kostnicy.

— Skąd może pan to wiedzieć? — rzucił 
zdumiony inspektor.

— Widzi pan, napozór um arli milczą — ale 
trzeba umieć się im przyglądać, wtedy ich m il­
czenie może być bardzo wymownym aktem  oskar­
żenia, a mikroskop — przekonywującym proku­
ratorem.... Proszę, niech pan jedzie ze miną do 
domu, pokażę panu dowody rzeczowe, aczkol­
wiek niewidoczne, ale obciążające...

Inspektor, pełen niedowierzania, posłuchał 
wezwania detektywa i po godzinie obaj panowie 
siedzieli nad mikroskopem w prywatnem mie­
szkaniu Nicka Cartera:

— Widzi pan, panie inspektorze, te opiłki 
drzewne, przylepione do skrwawionych włosów? 
Jaki to gatunek drzewa, m usi u s ta l ić  rzeczo­
znawca. — W ziarenkach piasku widzę resztki



węgla czy koksu — stąd mogę wnosić, że za­
bójcą był cieśla lub stolarz —  ewentualnie wę­
glarz czy palacz. Twierdzić napewno nie mogę 
jeszcze nic, ale droga do przypuszczeń otwarta.

— Teraz pokażę panu najważniejszą zdo­
bycz — mówił dalej detektyw, otwierając nie­
wielkie pudełeczko i wysypując jego zawartość 
na szkiełko mikroskopu — proszę spojrzeć: wi­
dzimy bezbarwne żyjątka, niewiele większe od 
łebka od szpilki — musimy zasięgnąć światłej 
opinji jednego z przyrodników: — chyba najle­
piej poinformuje mnie profesor Richelet —  w ja ­
kich w arunkach żyje ten drobiazg, czem się 
żywi i jaki ośrodek m u najbardziej dogadza.

Inspektor Rigolo słuchał z mieszaniną zdu­
mienia i niedowierzania.

— No, i ostatnie z m ych trofeów — i Nick 
Carter wyciągnął z teczki kawałek różowego 
kartonu — może to będzie także dowodem rze­
czowym w sprawie, wytoczonej przeciwko m or­
dercy..

Oby jak najprędzej! — wzniósł błagalnie 
oczy do nieba zrozpaczony swą bezradnością 
inspektor.

Po kilku dniach Nick Carter otrzym ał nau-
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kowe wyniki szczegółowych badań mikroskopo­
wych. Profesor Richelet pisał:

„Badane żyjątka należą do gatunku, który 
bytuje tylko w zupełnych ciemnościach. Są one 
bezbarwne, pozbawione narządu wzroku i żywią 
się pleśnią. W  świetle słonecznem giną.“

Rzeczoznawca w sprawie opiłków zaopinjo- 
wał, że są to cząsteczki wiórów sosnowych i  dę­
bowych.

Detektyw kazał sobie dostarczyć ubranie za­
mordowanego i do dwunastej w nocy przesiedział 
nad mikroskopem, porównywująe swoje rezulta­
ty badań z damemi naukowemu. Około północy 
wstał z fotela i z płonącemu od wytężenia oczy­
m a zatelefonował do inspektora:

— Jesteśmy na dobrej drodze, panie inspek­
torze. Spodnie ubranie zamordowanego nosi 
ślady tych samych opiłków drzewnych i szcząt­
ków koksu, jakie wykryliśmy we włosach.

Natomiast m arynarka, kraw at i kołnierzyk 
są usiane owemi drobnem i żyjątkami, które by­
tują w kompletnych ciemnościach. Stąd wniosek: 
ciało w spodniej odzieży leżało w jakiejś zupeł-
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nie ciemnej piwnicy, natomiast ściągnięte zeń 
ubranie znajdowało się w innem pomieszczenia, 
w jakiejś drewutni czy też tartaku.“



V

Mademoiselle Minii Barnais siedziała 
w swym pokoiku zapłakana i rozmyślała nad 
smutną dolą, którą jej los zgotował. Niedość że 
straciła przyjaciela w tak tragiczny i wstrząsa­
jący sposób — wiadomość o tern przypłaciła 
wysoką gorączką i majaczeniem — ale od chwili 
wyzdrowienia policja nie dawała jej poprostu 
żyć, zamęczając nieustannemu niedyskretnemu 
pytaniami. Inform acje jej na tem at ,,Karolka“ 
były bardzo skąpe: młody człowiek był cichy, 
skryty, małomówny i nigdy nie zdradzał się wo­
bec niej ze swemi planami. To też gdy wkomcw
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do jej pokoju zawitał Nick Carter, otworzyła mu 
cała we łzach, z rozdrażnieniem odmawiając 
wszelkich zeznań,

— Niech się pani uspokoi, drogie dziecko — 
z gorącem współczuciem powiedział detektyw — 
nie będę pani dręczył pytaniami. Choć i pani 
z pewnością chciałaby, aby okropna śmierć Jej 
chłopca została pomszczona, nieprawdaż?

— Tak — cichutko odparło dziewczę, kryjąc 
spłakaną twarz w chusteczce do nosa.

— Wiem, że Karol Duval był samotnikiem, 
nie miał żadnych wrogów — chyba o panią nie 
m iał powodu być zazdrosny?

— Nię dostarczałam mu nigdy powodu. Nikt 
o mnie nie zabiegał oprócz niego.

— A czy m iał jakieś inne namiętności? Lu­
bił pieniądze? Czy był może skąpy: m arzył 
o rencie, o cichej starości?

— Nie, skąpy nie był — raczej oszczędny, 
a co do m arzeń — to nieraz mówił: „Gdybym 
m iał pieniądze, dużo pieniędzy, moglibyśmy się 
nareszcie pobrać"... Ale z pensji urzędniczej tru ­
dno się dorobić m ajątku — mówiła dziewczyna 
wśród łkań -— wiem że grał na  lołerji — czasem 
mówił, żeby chętnie spróbował szczęścia w Mon-
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te Carlo lub przy totalizatorze... Odradzałam rwa 
niepewne zarobki...

Dziewczę zamilkło, wstrząsane szlochana. 
Niok Carter przestał rozpytywać, pogładził de­
likatnie dziewczynę po ręce i na palcach wyszedł 
z jej pokoju.

Na korytarzu zatrzymał się przez chwalę. Nie 
słychać było żadnego szelestu. W  niezmąconej 
ciszy postąpił kilka kroków w stronę pokoju n a ­
przeciw drzwi Mimi Barnais. W yszukał w kie­
szeni pęk wytrychów, starannie dopasował i bez 
szmeru otworzył.

Po chwili Nick Carter znajdował się w po­
koju nieboszczyka Karola Duvala.

Nie ufając nikomu, oprócz siebie, detektyw 
postanowił zrewidować ten pokój na własną rękę. 
Ale skromne umeblowanie — szafy otwarte, ko­
mody z powysuwanemi szufladami, porozrzuca­
ne książki — wszystko stało do jego dyspozycji, 
nie taiło żadnych tajemnic. Poszukiwania nie 
dały żadnych rezultatów.

Już zabierając się do wyjścia, Niok Carter 
w zamyśleniu oparł się o kominek i napoły świa- ’ 
domie począł grzebać ożogiem wśród zgliszczy.
Z czeluści kominka wypadł spory kawał węgla



i potoczył się do stóp detektywa. Carter po­
chylił się i podniósł. I ku wielkiemu zdziwieniu 
w świetle elektrycznej lampki spostrzegł, że wę­
giel nie powalał mu ręki. Dziwny węgiel!

Przyjrzał mu się zbliska: był to gładkokan- 
ciasty, ciężki, starannie imitujący kawał węgla 
kamień, z którego wydrążenia przy gwałtownym 
ruchu nagle gradem wysypały się złote monety... 
A więc tu były ukryte oszczędności Karola Du- 
vala!

Dalej wypadła książeczka czekowa na imię 
właściciela pokoju, a za nią wysunął się różowy 
kartonik, na którym był napis: „Król Midas — 
214:10.“ I i | 11 i r  iH f

Co miał znaczyć ten tajemniczy napis? Pro­
centy — czy termin uregulowania należności? Co 
znaczyła ta podziałka przez dziesięć?

Nick Carter' wraz z tajemniczym schowkiem 
nieboszczyka pojechał do inspektora Rigolo 
i opowiedział mu o rezultatach swego poszuki­
wania. i

— Mamy nareszcie początek tej przeklętej 
nici — mruknął inspektor, zdumiony i zły zara­
zem.



VI

Długo w'nocy pracował Nick Carter nad roz- 
plątamiem kłębka tajemnic. Po długim namyśle 
doszedł do wniosku, że zagadkowe słowa „Król 
Midas z cyfrą 214:10 — nie mogły znaczyć nic 
innego, niż wyliczanie ewentualnych zysków 
przy postawieniu na konia tej nazwy. Dzięki 
opinji Miirni Barnais detektyw wiedział, że za­
mordowany m iał w sobie żyłkę do hazardu. W i­
docznie ktoś go sikusił obietnicą wielkiej wygra­
nej... Nie mogło być mowy o oficjalnym totali­
zatorze widocznie zmarły był w stosunkach 
z „bookmacherami“, tylko oni obiecują złote 
góry.
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W porozumieniu z inspektorem Rigolo Nick 
Carter zlecił tajnym  wywiadowcom, by szukali 
wśród bookmacherów takich osób, których mie­
szkania miały dostęp do piwnic. Niełatwe to było 
zadanie w ogromnym Paryżu wśród mętów i po­
dejrzanych szumowin znaleźć człowieka, iktóry 
wogóle miał prywatne mieszkanie, a cóż dopiero 
z własną piwnicą!... Ale arm  ja szukających nie 
ustawała w pracy i któregoś dnia doniesiono 
Carterowi, że policjant Requenel — ten sam, 
który odkrył trupa pod krzakiem w Lasku Bu- 
lońskim — w cywilnetm przebraniu odnalazł 
pewną spelunkę, k tórą należałoby na wszelki 
wypadek spenetrować.



VII

Nick Carter wraz z Requenelem udał się na 
miejsce był ,to sklep z owocami suszonemi na 
rogu Bulwaru Clichy. Detektyw przeczytał szyld 
i spytał policjanta:

Czy ten właśnie Leblanc jest bookmache-
rem?

— Tak, m am y jego nazwisko na liście — ale 
w poufnym wywiadzie dowiedziałem się, że wy­
jechał z Paryża, zostawiając sklep pod opieką 
swego pomocnika. Nie podoba mi się ten jego­
mość ma jakieś drapieżne oczy.

Widzę, że macie uzdolnienia literackie, 
mój Requenel! — zażartował Carter — to zna­
komite określenie!
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Pójdę spraw dzić, czy słuszne — poczekajcie 
na m nie tym czasem  przed sklepem.

Istotnie, uw aga policjanta nie była pozba­
wiona słuszności —  człowiek stojący za ladą 
m iał wyraz tw arzy chy try  i okru tny  zaiazem .

  Czy zastałem  pana Leblanc? —  spytał
Nick Carter.

—  Pan Leblanc w yjechał — m ru k n ą ł n ie­
chętny głos z za lady.

—  A, to bardzo  dziwne... P an  Leblanc obie­
cał m i lekki zarobek, żebym  tylko ze sobą forsę 
przywiózł — m am  trochę grosza, a jego niem a— 
nieładnie, nieładnie... —  mówił detektyw  z po­
zorną dobrodusznośoią zasobnego w ieśniaka.

  No, to się m oże jakoś da zrobić t— odparł
tam ten  i błysk niepoham ow anej chciwości p rze­
m knął po n ieufnej twarzy.

Nick Carter nachylił się n ad  ladą i szepnął 
porozumiewawczo:

—  „K ról M łdas“ !
— Ach, tak!... Niestety, pan  Leblanc m usiał 

wyjechać...
— Kiedyż to w yjechał?
— Koło 13-ego, 14-ego m aja...
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(A więc nazajutrz po dokona,niu zbrodni -  
przemknęło przez myśl detektywowi.)

'7.7' “e m6gł 2as,wi<s»!»»/ b,7 g °7"°1 -  pf-Mx.są roi bardzo potrzebne...

— A dużo pan tego przy sobie m a? — rzu ­
cił napozor niedbale człowiek za ladą.

dolarv v  ^ iT T  tysiącz'ki będzle ~  nowiuteńkie uoiaiy, az szkoda wydać...

rnw iść n A AK Prosz >̂ Pan będzie łaskaw
jeszcze WleCZOrkie™ ~  ™oże nawet dziś
J -  porozmawiamy. Pan sam w Paryżu ?

Niech D/ nT ,  SZa 1116 Wie °  moich um iarach , 
pan także me wypaple się przed kim!...

dziś o hS  t a i r ? ^  Pan byĆ SP° k0jnv! W i^c 
Ni c l r  am W S,kl°Pie ma Pana.

Ck i(‘artor zobaczył z pod oka, jak rece

r u d f  n ib v °7 Ieka miimowo,i wykonały zaborczy > id>} drapieżne szpony.
Punktualnie o 8-ej zgodnie z umową, detek 

tyw stał przed sklepem.

Pomocnik pana Leblanc stał już w progu 
z lampą w ręce. P 811

Cieszę się, ze pan jest punktualny — po.
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wiedział — i przepraszam, że oświetlenie nie jest 
pierwszorzędne. Piroszę do kantoru!

Nick Carter zdjął płaszcz i kapelusz i zosta­
wił w półciemnyim sklepie. W kantorze stał ele­
gancko zastawiony, suto nakryty stół, a w ku­
bełku z lodem mroził się szampan.

— Odpowiednie dla miłego gościa musi być 
przyjęcie -— mówił gospodarz lokalu, zacierając 
ręce.

Zasiedli do stołu. Potoczyła się towarzyska 
pogawędka. Nick Carter beztrosko dolewał sobif 
wina, bacznie uważając jednak, by Giugnal —* 
tak się przedstawił: tajemniczy jegomość o „dra­
pieżnych oczach11 — nie wypił ani odrobiny 
mniej. O swoją mocną głowę był zupełnie spo­
kojny.

— A pieniążki przy sobie pan m a? — bez 
żadnego przejścia rzucił nagle Giugnal.

— A jakże. Chciałbym sobie za nie choć pół 
Paryża kupić...

— Paryż — piękne miasto... Jakie m a ogro­
dy, jakie zakamarki, hoho! Każdy dom, powia­
dam panu, to skarb architektury — naprzykład, 
nawet w tej starej ruderze są takie ciekawe piw-
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nice i schowki... widzę, że się pan do nich za­
palił... Dobrze, pokażę panu!

— Mam cię, ptaszku, w ręku — pomyślał 
detektyw i podniósł się, udając, iż chwieje się na 
nogach po wielkiej ilości wypitego wina.

Giugnal zamknął starannie drzwi za sobą. 
Z piwnicy wionęło zgniłym chłodem. Zeszli czter­
naście schodków wdół. Przy świetle lampki elek­
trycznej detektyw spostrzegł, że znajdują się 
w głębokiej piwnicy. Po drodze potknął się
0 jakiś wpoprzek leżący bal. Ciężko dysząc, przy­
siadł na niim na chwilę. Po sekundzie złożył ręce 
jak dziecko przed snem i głośno zachrapał. Giu­
gnal zdawał się na to tylko czekać. Poruszając 
się bez szelestu, na palcach zbliżył się do napo- 
zór smacznie śpiącego gościa i sięgnął m u do 
kieszeni m arynarki.

Nick Carter błyskawicznie wytrzeźwiał: 
zręcznym ruchem jednej dłoni, jak kleszczami 
ścisnął opryszka i nałożył m u niespodziewanie 
ręczne kajdanki, drugą ręką sięgnął do kieszeni
1 wydobywszy gwizdek policyjny, dał trzykrotny 
sygnał.

Giugnal zawył jak zraniony zwierz. Na 
schodach dał się słyszeć gwar i tumult i nad
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klapą, prow adzącą do piwnicy ukazała się głowa
inspektora Rigolo:

—  Ilallo, m ister C arter!
  T u taj — detektyw  gwizdnął raz jeszcze.
Inspektor zbiegł nadół w otoczeniu policji.
  Oddaję w pańskie ręce zabójcę Karola

Duvala —  uroczyście przem ówił detektyw.
— W  imię P raw a aresztuję pana —  i in ­

spektor- położył dłoń na ram ieniu  Giugnala.
Nick Carter usiadł n a  przew róconym  balu 

i otoczony g rupką policjantów, zaczął m ów ić:
—  Podejrzenia swoje co do osoby zabójcy 

Karola Duvala bazuję na następujących p rze­
słankach: Giugnal jest to człowiek chciwy i mie- 
cofający się przed żadną m ożliwością osiągnię­
cia m ajątku . Jako  w ytraw ny boofcinacher opętał 
nieszczęśliwego Duvala obietnicą zrobienia kolo­
salnego m ają tku  ma totalizatorze, praw dopodob­
nie raz i drugi pozwolił m u wygrać, czem  za­
skarbił sobie zupełne zaufanie młodzieńca. K tó­
regoś wieczora — podobnie jak m nie dzisiaj - - 
skusił go do swej osobliwej piwnicy, licząc, że 
Duval zgodnie z obietnicą przyniesie ze sobą cały 
swój m ajątek. I tu  przyszła m u szatańska m yśl 
do głowy: n ik t n ie wie, n ik t się n ie dowie —
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i podstępny cios łomem żelaznym w tył czaszki 
pozbawił biednego chłopca życia... Teraz trzeba 
było uprzątnąć trupa: przy pomocy kam rata
i wspólnika, właściciela sklepu Leblanc a włożyli 
zwłoki w worek, zaszyli go naprędce i cudem 
jakimiś niepostrzeżenie przenieśli tę okropną 
paczkę do Lasku Bulońsfciego. Co było zrobić 
z majątkiem? Najlepiej ulokować w mieszkaniu 
nieboszczyka, w kryjówce, na której pomysł nikt 
innyby nie wpadł... A gdy śledztwo się skończy, 
gdy sprawa przycichnie, można będzie przez 
podstawioną osobę wynająć ten pokój i wpełni 
rozkoszować się krwawem złotem. Tymczasem 
brak wszelkich dowodów kompromitujących 
może uwolnić od podejrzeń. Cóż pan na to wszy­
stko, panie Giugnal?

Więzień szarpnął się ponuro:
— To wszystko brednie wierutne... Żadnego 

Duvala nie znam i nie znałem. Jestem ofiarą 
nieporozumienia.

Radzę się panu przyznać — wtrącił in ­
spektor Rigolo — przyznanie się do winy zmniej­
sza wymiar kary.

Nie m am  do czego się przyznawać. Ten 
pan wymyślił sobie bajkę... Za jedną rzecz ie-
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stem odpowiedzialny: rzeczywiście djabeł mnie
skusił i chciałem tego pana okraść, gdy spał tu 
na klocu... A żadnych dowodów innych prze­
ciwko mnie niema!

  Czyżby? — ironicznie spytał Nick Car­
tel- — mogę pana przekonać, panie Giugnal, że
jest inaczej...

W aucie przed sklepem jest pod siedzeniem 
szofera moja teczka Nr. 5. Panie Requenel, pro­
szę przynieść.

Policjant błyskawicznie spełnił zlecenie.
Nick Carter w towarzystwie inspektora Ri- 

golo dokonywał szczegółowej inspekcji piwnicy. 
W kącie stała skrzynia z węglem.

Detektyw zajrzał do wnętrza i z triumfem 
wyciągnął kawał koksu.

  Pierwsza poszlaka, panie inspektorze...
Przechodząc koło bała, Carter nachylił się 

i podniósł pełną garść opiłków drzewnych.
— Mogę sprawdzić pod mikroskopem

i proszę, by nie brać pod uwagę niewłaściwości 
miejsca do takich badań — czy te opiłki są iden­
tyczne ze znalezionemi na ubraniu trupa...

— Tak, widzę to! — zawołał inspektor, po-



chylony nad szkiełkiem mikroskopu — i ręczę 
za zgodność!...

A więc i drugi punkt odpowiada podejrze­
niom...

Przy dalszem badaniu panowie spostrzegli 
na otynkowanej ścianie piwnicy czarne plamy.

— Może pan nam powie, co to jest, panie 
Giugnal? — spytał Rigolo.

— Ach, wiem, że panowie będą wysnuwali 
Bóg wie co na ten tem at — szarpnął się ze zło­
ścią szczwany ptaszek — powiem więc odrazu 
prawdę: to są plamy krwi — tak, krwi — nie- 
każdy w Paryżu może sobie pozwolić na pieczeń 
z królika — są tacy, którzy muszą się zadowol- 
nić pieczenią z kocura... Kot padł wczoraj ofiarą 
mego głodu.

— Dziwny to kot — powoli, z rozwagą po­
wiedział Carter, przypatrując się zbliska popla­
mionej ścianie —- i zdjął ze ściany przylepione 
długie ciemne włosy.

I oświetlając sobie drogę lam pką podręczną, 
Carter szedł wciąż dalej, błądził po zawiłym la­
biryncie ślimakowato skręconej piwnicy. Wtem 
potknął się — w dół prowadziły jeszcze trzy 
schodki —• odzyskując równowagę, zeszedł po
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n id i i .  gHM m rocm ej J *  P ™ * ? ' " rolill:
— Panie inspektorze, proszę do mnie!!
Inspektor nachylił się i oświetlił lampą czar­

ną ponurą piwnicę. Nick Carter trzymał w ręce 
kawałek r L w e g o  kartonu -  identycznego 
z tym, który znaleziono przy trupie i który zna­
lazł Carter w kominku zamordowanego.

__ Jeszcze pozostaje ostatnia poszlaka - -  m ó­
wił Carter — w tej ciemności, według opinj* p ro ­
fesora Richelet, bytują niedostrzegalne dla om  
bezbarwne ślepe żyjątka -  i  one właśnie napro­
wadziły mnie na szukanie zupełnie ciemnej piw ­
nicy, w której już bez wszelkiej wątpliwości 
twierdzić mogę, stracił życie nieszczęsny Karo 

Duval.
— Poraź ostatni pytam: przyznaje się pan

do winy, Giugnal? — rzucił inspektor w stronę
więźnia.

Giugnal w milczeniu nisko pochylił głowę.
Tak więc dzięki przenikliwości Nicka Carte­

ra i zastosowaniu nowoczesnych metod badania 
udało się policji zrehabilitować wobec szyderczej 
prasy i morderca Karola Duvala nie uszedł k a ­
rzącej sprawiedliwości. Wspólnik jego Leblanc
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został zatrzymany na granicy, gdy wracał do
kraju, i już nie zapierając się, także powędrował 
za kratę.

KONIEC.
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